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dakcya: Kraków , G rodzka 55. 
adm inistracya: S ław kow ska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adres na telegramy: N ap rzó d  K raków .

Telefon Eedakcyi: N r. 396.

Prenumerata wynosi miesięcznie:
8 odsyłką, 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 60  h.
1-ennmerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
2a każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.095.
Turner p o jed yn czy  8 halerzy , poniedział­

kowy i  poświąteczny 4 halerze.

^ -----: i

Szanownych Abonentów
rychłe odnowienie przedpłaty na mie­
siąc maj, celem uniknięcia przerwy 
w . otrzymywaniu dziennika.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi 
(Nr. 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

I lnnr - rńr ł^  kosztuje miesięcznie z odsył-
ilPIdUIZUU ką 2 K, bez odsyłki 1 K 80 h.

Administracya < Naprzodu»
Kraków, Sławkowska 29.

Redakcya „Naprzodu" zosta ła  z ulicy
Basztowej do domu przy ulicy G rodz­
kiej 1. 55, I. p ię tro  (róg placu św. Ma­
gdaleny, naprzeciw kościoła św. Piotra).

Administracya „Naprzodu1' pozostaje nadal 
w dawnym lokalu: Sławkowska 29, a 
dział inseratowy: Poselska 15.

Z D N I A .
Kraków, 2 maja.

Starosta galicyjski przy robocie.
Bratni nasz organ, lwowski „Głos Robo­

tniczy" podaje fotografię następujących dwóch 
listów:

Szanowny Panie!
Chciałbym, ażeby Pana wybrali wyborcą w 4 

kuryi, albowiem ma to dobry wpływ, jeżeli mię­
dzy wyborcami są ludzie inteligentni.

Wiedząc, że Pan jest w gminie poważany, 
przypuszczam, że jeżeli Pan o to będzie się sta­
rać. nie będzie mu trudno swój wybór przepro­
wadzić. Wybory odbędą się w poniedziałek lub 
We wtorek na drugi tydzień. Ale proszę o ter­
minie wyborów w gminie nic nie mówić, aż 
dostaną urzędowe zawiadomienie, albowiem nie 
wypada, aby kto inny pierwej o tem wiedział, 
jak wójt.

Proszę więc pomówić o swym wyborze z wy­
bitniejszymi gospodarzami i z wójtem. G d y b y  
b y ł o  p o t r z e b n e m  w y d a ć  k i l k a  g u l d e ­
n ó w  na p o c z ę s t u n e k ,  c h ę t n i e  P a n u  t e n  
Wy d a t e k  z wr ó c ę .

W nadziei na p o m y ś l n y  wynik pozostaje 
z należnym szacunkiem Telichowski.

Łaskawy Panie!
Piszesz p o l e c e n i a  P. Starosty. Niech się Pan 

stara, by wyborcy z IV. knryi wyszli jak najlepsi, 
jeśli możliwe należy forsować siebie. Robić, co 
jest w pańskiej mocy.

Z poważaniem Hartleb.
Pierwszy list, to dzieło prowincyonalnej 

polityki wyborczej s t a r o s t y  w Z b a r a ż u  
T e l i c h o w s k i e g o ,  drugi pochodzi z ręki 
Hartleba, inspektora.

W zbiorze dokumentów galicyjskich oszustw 
i korupcyj wyborczych, pismo p. Te l i chow-

Z TEATRU.
Niełatwą jest rzeczą sprecyzować i skomen­

tować wrażenie, jakie wywarło wykonanie 
„Śniegu" na scenie naszej. Mimo i s t o t n i e  
n i e c o d z i e n n e j  s t a r a n n o ś c i  interpreta­
torów, widz, znający „Śnieg" z czytania, 
mógł doznać pewnego zawodu.  W  czytaniu 
czujemy, jak nad całym utworem unosi się 
jakaś melancholią bolesna, jakaś zaduma, tę­
sknota... Tęsknota przy bezdźwięcznym akom­
paniamencie wibrujących białych płatków 
śnieżnych... Opadają one — topnieją, dawnych 
Wspomnień, co się w serce wszczepiły, osło­
nić niezdolne; za to miękkim całunem za­
ścielą równo, cicho świeże mogiły..’

Takim wydaje się przewodni ton utworu. 
A ten ton mimo po tylekroć u Przybyszew­
skiego już*powtarzanych sytuacyj bliźniaczo 
podobnych, tworzy cechę o d r ę b n ą  „Śniegu". 
Bo fabuła sama, powtarzam, bo ustosunko­
wanie osób działających może nam przypo­
minać np. czy to „Dla szczęścia" (czy bliżej 
jeszcze) „Krucze gniazdo" Dagny Przyby­
szewskiej. Mężczyzna w otoczeniu dwóch ko­
biet: jedna, powojowi podobna, co białego 
kwiecia girlandą łagodnie się owija dokoła 
silniejszego konara, druga (nad tamtą góru­
jąca) nierozerwalnie wpija się weń jak je­
mioła... A za motto możnaby w tym utworze, 
ze względu na jego zakończenie, użyć choć­
by cytatu z „Gości": „Śmierć, śmierć, to je ­

s k i e g o  jest szczerem i otwartem w swojej 
bezczelności, że niewiele komentarzy wy­
maga.

Starosta, który wzywa biednego nauczy­
ciela (bo oba te listy są do nauczyciela lu­
dowego zwrócone), aby „poczęstunkiem" fał­
szował wybory i wydatek ten chce zwrócić 
(z czyjej kieszeni?!) to chyba figara wcale 
jasna i zrozumiała...

Interesującem jest, że ten T e l i c h o w s k i  
należy do trójki starostów: tarnopolskiego 
(Zawadzki) i skałackiego (Szydłowski), którzy 
stanowili gwardyę hr. P i n i ń s k i e g o ,  doka­
zywali „cudów" wyborczych przy wyborze 
hr. Pinińskiego i „odznaczyli" się bardzo 
wybitnie podczas strejku rolnego.

Sama osoba tego Telichowskiego nie bar­
dzo interesująca. Jest on „byłym" Rusinem, 
dla wyższej rangi udającym strasznie żarli­
wego Polaka, i nie dziwilibyśmy się, gdyby 
kiedy wpadł na pomysł urządzania kiełba­
sianych i wódczanych wieców dla „ratowania 
polskości" na kresach. Wszak tak samo sal­
wował się i komisarz S ł o n e c k i  w Złoczo­
wie, gdy wyłapana jego zbrodniczy liścik, 
polecający fałszowanie prawyborów. Urządził 
siarczysty wiec ze śpiewami patryotycznymi 
i zyskał pochwały „Słowa polskiego" i wszy­
stkich „patryotów" z pod ciemnej gwiazdy. 
W lot przebaczono i zapomniano oszustowi 
jego sprawki.

Telichowski niedawno dopiero próbował 
się oczyszczać z brudnej afery, kiedy to z 
polecenia hr. Pinińskiego wycofywał familij­
ne wspomnienia ze spadku szpiega T u c z y ń- 
skiego.  Że przytem obrazy K o s s a k a  za 
bezcen dostały się do rąk byłego namiestni­
ka i miłośnika sztuki hr. Pinińskiego, to już 
pozostanie na razie tajemnicą p. Telichow­
skiego i jego byłego szefa...

Że hr. Piniński tego Telichowskiego bronił 
i oszczędzał, to zrozumiałe, ale co ma zna­
czyć bezkarność tego starosty poć? rządami 
hr. Po t o c k i eg o ,  tego — przyznajemy — 
niedobrze rozumiemy. Hr. Potocki będzie od­
powiadał za tego rodzaju „dokumenty", jak 
list Telichowskiego, sądzimy więc, że naj­
wyższy czas, ażeby zajął się nimi urzędownie 
i to bez zwłoki!

1 MAJA 1904.
Tarnów. Zgromadzenie ludowe pod gołem 

niebem odbyło się na Targowicy przy udzia­
le przeszło 4000 towarzyszów. Przowodniczył 
tow. S t r z a ł k o w s k i .  Referowali tow. Suł- 
c z e ws k i  i Sobelzon.  Jednogłośnie uchwa­
lono wspólną rezolucyę, poczem zgromadzeni 
opuścili plac zgromadzenia, śpiewając „Czer­
wony sztandar". Licznie skonsygnowana 
żandarmerya nie dopuściła do pochodu przez 
miasto. Po południu odbyła się wycieczka za 
miasto i zabawa ludowa.

Oświęcim. Zgromadzenie ludowe odbyło się 
w przebranej zielenią sali hotelu Herza. Za­
gajał tow. Peterzelka, przewodniczył tow. 
Trombik, sekretarzował Antosiewicz. O pra­
wach politycznych, o ochronie robotniczej i

d yne  — pluje się życiu w twarz i mówi 
się: mnie nie omamisz!..."

Powracam wszakże do wykonania. Gdyby 
usiłowano na scenie jak najsubtelniej odtwo­
rzyć właściwy nastrój „Śniegu", należałoby 
grać w sposób bardzo przymglony, iżby obra­
zy przedstawionych w nim konfliktów docho­
dziły do widza—• że użyję nasuwającego się 
tu porównania — niby zdała poprzez jakąś 
przesłonę śniegową. W całej pełni jest to, 
sądzę, zadanie, niemożliwe do uskutecznienia. 
W każdym razie podczas sobotniego wieczo­
ru za mało, mniemam, na to zwrócono uwa­
gi. W pierwszym rzędzie mam tu na myśli 
p. Ordonównę, która na czoło ensemblu się 
wysunęła. Gra jej, niewątpliwie nadzwyczaj 
staranna i sympatyczna, bo na kanwie wła­
ściwej tej artystce szczerości osnuta, prezen­
towała się bardzo efektownie (np. ciągłe prze­
skoki w zachowaniu się na tle niepokoju i 
zdenerwowania), była sama w sobie pewną 
rewelacyą mało znanych dotąd stron jej ta­
lentu (zakwestyonowałbym tylko śmiech w 
ostatnim akcie, za mało błędny, zanadto zbli­
żony do naturalnego), lecz gra ta dla o- 
mawianej premiery za forsowna z jednej 
strony zatarła poetyckie walory tekstu — z 
drugiej zaś najbardziej oddaliła wykonanie 
od, zdaniem mojem, właściwego tonu. Odwro­
tnie skomentowałbym grę p. Arkawinówny, 
jako Ewy. Rola w sztuce najtrudniejsza; 
oprócz ludzkiego zadania ma ta postać być

międzynarodowem braterstwie ludów refero­
wał tow. M. B o b r o w s k i  z Krakowa. Przed 
rozpoczęciem i po zgromadzeniu chór stowa­
rzyszenia robotników metalurgicznych odśpie­
wał pieśni robotnicze. Wieczorem bawiono 
się w tej sali ochoczo na zabawie tane­
cznej.

Napiętnować należy postępowanie tutej­
szych połicyantów, którzy mimo zezwolenia 
inspektora na rozlepienie afiszów, zrywali je 
wszędzie.

'Jarosław. Uroczystość robotnicza miata tu 
przebieg bardzo piękny. Zgromadzenie pod go­
łem niebem odbyło się na olbrzymim placu „So­
koła" przy ul. Kraszewskiego, dokąd udali się 
robotnicy pochodem ze stow. „Zgoda". Po go­
dzinie 10 zagaił zgromadzenie, liczące około 
3000 uczestników, robotników, mieszczaństwa i 
bardzo wieln włościan, tow. Kosterka, wskazu­
jąc na ważność święta robotniczego. Przewodni­
czył tow. C h o d a n i e w i c z .

Jako referent przemawiał tow. K a c z a n o w ­
s k i  z Krakowa, przedkładając znaną rezolucyę, 
którą uchwalono jednogłośnie wśród oklasków.

Po zgromadzeniu odbył się przez ulice miasta 
poehód demonstracyjny, w którym wzięło udział 
kilka tysięcy osób, śpiewając pieśni robotnicze 
i wznosząc okrzyki na cześć powszechnego pra­
wa wyborczego socyalnej demokracyi — tudzież 
przeciw Kołu polskiemu. W rogu Rynku prze­
mówił ponownie krótko do zebranych tow. Ka­
czanowski, poczem pochód przeszedłszy ulicą 3 
maja zakończył- się przed stow. „Zgoda", gdzie 
na zakończenie? przemówił tow. Kaiser.

Znamieniem tegorocznej uroczystości majowej 
było to, iż wzięli w niej tłumny udział chłopi.

Jasło. Po raz pierwszy w tym roku odbyła 
się w Jaśie uroczystość 1 Maja. Przed połu­
dniem .odbyło się zgromadzenie ludowe w sali 
restauracyi „na Amerykance" przy ul. Trzecie­
go Maja. Zagaił tow. N o w o t n y .  Przewodni- 
czącym jzom ł ^ybrany tow. Ka c z o r ,  sekreta­
rzem tbw. h o Wo t n y ,  W zgromadzeniu brało 
ndział około 300 robotników z rafineryi nafty i 
stolarni. Referował tow. J a r o s z e w s k i  z Kra­
kowa, poczem zabierali głos tow. Nowosad, Pach- 
ciński, Kukulski i Makarewicz. Po jednogłośnem 
uchwaleniu wspólnej rezolucyi udali się zgroma­
dzeni pochodem przez ulice: Trzeciego Maja, Ko­
lejową, Kościuszki i dokoła Rynku, gdzie tow. 
Jaroszewski przemówił jeszcze krótko z balkonu 
hotelu krakowskiego, poczem towarzysze odśpie­
wali „Czerwony sztandar" i rozeszli się. Popo­
łudnia „na Amerykance" odbyła się ochocza za­
bawa.

Gorlice. Popołudniu odbyło się na werandzie 
w „lasku sokolskim" zgromadzenie Indowe, w 
którem wzięło ndział przeszło 2.000 uczestni­
ków. Przewodniczyli tow. T o k a r s k i  i We i g -  
mann.  O powszeehnem prawie wyborczem refe­
rował tow. T o k a r s k i ,  o ochronie robotniczej i 
międzynarodowem braterstwie ludów referował 
tow. B r y n i a r s k i  z Krakowa. Wywody refe­
rentów słuchacze przyjmowali z prawdziwym za­
pałem, znaną rezolucyę jednogłośnie uchwalono. 
W zgromadzeniu tem wzięli udział wszyscy pra­
wie robotnicy maryampolscy. Przewodniczący o- 
krzykiem na cześć socyalnej demokracyi i 1 Ma-

i jakimś zaczynem tęsknoty, która jej śla­
dem stąpa, i wyrazem przeznaczenia... Za 
podstawowe uważam tu pierwsze z tych za­
dań. Pod tym względem rola Ewy została 
postawioną dość wiernie. Kobietę, która jak 
fatalizm cięży nad mężczyzną i posiada nad 
nim jakiś urok tajemniczy, niezniszczalny, 
przed którym nikt i nic osłonić go nie zdoła, 
kobietę taką, będącą w znacznym stopniu 
płodem imaginacyi Przybyszewskiego —■ tra­
ktuje on, jak z j a w i s k o  p r z y r o d n i c z e :  
n i e  o s ąd za  j e j  i nie odsądza od niczego, 
k o n s t a t u j e  je j  i s t n i e n i e ,  stwierdzając 
równocześnie, iż jest ona mimowolnem, bo 
przez los zesłanem źródłem nieskończonych 
udręczeń. W odtwarzaniu postaci takiej ka- 
tegoryi trzeba się wystrzegać przedewszyst­
kiem teatralnego szablonu „czarnego chara­
kteru". Na tym punkcie ujęcie postaci Ewy 
przez p. A. było trafnem, jednakże wykona­
nie pozbawione było pewności siebie i figurę 
Ewy aż nazbyt w cień usunęło. Wielce ka­
rygodnym jest zwyczaj mówienia, tak ciche­
go, iż do audytoryum dochodzą zaledwie 
strzępki zdań. Mimo, iż niejednokrotnie (np. 
po ibsenowskim Borkmanie, po „Życiu" p. 
Feldmana) z wielu stron na to utyskiwano, 
zwyczaj ten nie da się n nas widocznie wy­
korzenić. Do ponowienia uwagi powyższej 
zniewala utrzymanie przez p. Arkawinównę 
w niepożądanym sekrecie przed słuchaczami 
pierwszej połowy jej roli w akcie II.

ja zamknął zgromadzenie, a towarzysze rozeszli 
się przy dźwiękach „Czerwonego sztandaru".

'Wieczorem odbyła się zabawa z tańcami; przy 
nadzwyczaj licznym udziale towarzyszów i towa­
rzyszek bawiono się ochoczo do późna.

Stanisławów. Przebieg święta majowego 
był pełen imponującego spokoju i godności. 
Mimo że skonsygnowano cały tutejszy garni­
zon i pościągano żandarmów z całej okolicy, 
nie zakłócono nigdzie spokoju. Dzień wczo­
rajszy był prawdziwem świętem proletaryatu. 
Od rana snuli się po mieście odświętnie 
ubrani robotnicy z czerwonemi odznakami. 
Na plac obok kolei, na którem się zgroma­
dzenie odbywało, ściągały się coraz to nowe 
tłumy — tak, że liczba zebranych wynosiła 
więcej nad 3 tysiące. Na zgromadzenie przy­
byli również chłopi ,  uszykowani w osobnych 
oddziałach z sąsiednich wsi ze swymi sztan­
darami. Zgromadzenie o godz. IU /2 zagaił 
tow. Kulman. Przewodniczącymi wybrano tow. 
dr. Józefa Moslera i Wincentego Karmań- 
skiego, sekretarzami tow.: Hermana Schragera 
i Maryana Wilczyńskiego. Do pierwszego 
punktu porządku obrad: Równe prawo wy­
borcze, przemawiali tow. B a ry s  i tow. Ko- 
r o lu k  (po rusku). Do drugiego punktu obrad: 
Ustawodawstwo ochronne, przemawiał tow. 
dr. S e i n f e l d .  O międzynarodowem brater­
stwie ludów przemawiał wśród niesłychanego 
zapału tow. A. L u d w i g .  Mowę swą zakoń­
czył postawieniem rezolucyi, którą zgroma­
dzeni wśród niemilknących oklasków uchwa­
lili. Okrzykiem na cześć międzynarodowej 
socyalnej-demokracyi zamknął przewodniczący 
zgromadzenie o godz. 2 1/2 popołudniu. Zgro­
madzeni w uroczystym pochodzie, który za­
jął całą ulicę na przestrzeni 1 kim. ruszyli 
ku miastu. Na czele postępował chór robo­
tniczy. Wśród pochodu niesiono tablice z go­
dłem partyi i z napisami: „Precz z caratem", 
„Niech żyje rewolucya socyalna", „Precz z 
wojną", „Dajcie nam równe prawo wyborcze", 
„Niech żyje 1 Maj". Pochód robił imponujące 
wrażenie. Posuwał się zwolna wśród śpiewów 
ulicami miasta aż do lokalu stowarzyszeń 
robotniczych przy ul. Sobieskiego. Tn się za­
trzymał, a z balkonu pierwszego piętra prze­
mówił do zebranych tow. A. Ludwig, koń­
cząc okrzykiem na rzecz partyi socyalno- 
demokratycznej, poczem uczestnicy tej wspa­
niałej demonstracyi rozeszli się spokojnie. 
Policya wyjątkowo zachowywała się na ogół 
taktownie i biernie, wskutek czego nie przy­
szło do żadnych zaburzeń. Cały przebieg uro­
czystości był nadzwyczaj poważny i wyka­
zał, że zorganizowany proletaryat nie ma nic 
wspólnego z bandami bijącymi szyby, lecz 
że świadom swych celów umie zgodnością 
czcić święto majowe. Popołudniu odbyła się 
zabawa ludowa . w lasku Pasiecznej, przy 
licznym udziale towarzyszów i towarzyszek. 
Bawiono się ochoczo aż do wieczora. Nad­
mienić jeszcze wypada, że towarzysze stanisła­
wowscy wydali na 1 Maja w podwójnej obję­
tości numer majowy tamtejszego miejscowego 
pisma „Nowiny". Numer ten bardzo bogaty 
co do treści i pełen znakomitych artykułów

Kulminacyjnym momentem w roli Ewy 
jest jej krótka rozmowa z Tadeuszem w akcie
III., poprzedzająca zjawienie się Makryny.

Tu wytknąć muszę usterkę w reżyseryi. 
W scenie tej Ewa odzyskuje nieodwołalnie swą 
władzę nad Tadeuszem; ma w niej domino­
wać, jak hipnotyzer nad swojem medium. Tym­
czasem, grający Tadeusza, p. Mielewski odtwa­
rza ten moment głosem tak podniesionym, 
iż eo ipso przytłacza słowa n a d e r  d e c y d u ­
jące,  które tu padają z ust Ewy. W tym 
wypadku opierał się p. M. zapewne, na na­
wiasowej uwadze autorskiej, która podczas 
ostatnich prób oporu Tadeusza brzmi: wście­
kły; lecz ową „wściekłość" można przecie ró­
wnie dobrze wyrazić głosem zduszonym, w 
tym wypadku psychologicznie nawet właści­
wszym, gdyż słowa Tadeusza są ostatnim 
wysiłkiem człowieka, który czuje, że uledz 
musi... Przytem zbyt junacki opór, choć na­
wet zakończony kapitulacyą, zaciemnia po­
niekąd powstanie decyzyi samobójczej u 
Bronki; wreszcie ton za głośny jest złem przy­
gotowaniem widzów do pojawienia się w ślad 
za tą rozmową piastunki-śmierci.

Gra p. Sosnowskiego, jako Kazimierza, 
była w całości poprawną. Co się zaś tyczy 
śmierci, uosobionej w postaci Makryny, to 
doprawdy tyle jej odmian chadzało już w 0- 
statnich czasach po scenie, że, zbanalizowane 
niemożliwie, przestały już kogokolwiek inte­
resować. m.

O głoszenia (inseraty)
kosztują, od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
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uległ konfiskacie. Mimo to jednak rozszedł 
się w 1000 egzemplarzach, tak, że policya 
zaledwie kilka numerów zdołała zagrabić.

Ottynia. Stowarzyszenie „Proletaryat“ w 
Stanisławowie zwołało na 1 Maja zgroma­
dzenie pod gołem niebem, które jednak przez 
przez starostwo w Tłumaczu zostało z a k a ­
z a n e  rzekomo z powodu tyfusu. Widocznie 
nie tylko w Buczaczu, ale i w Ottynii wy­
szukano tyfus, aby przeszkodzić zgromadze­
niu. Szczególna troskliwość starosty o zdro­
wie mieszkańców! Widocznie stoimy obecnie 
pod znakiem „tyfusów“.

Stryj. Zgromadzenie ludowe odbyło się 
u nas pod gołem niebem na t. zw. „Ryniu" 
przy udziale przeszło 3 tysięcy ludzi. Zgro­
madzenie zagaił tow. P i o t r o w s k i .  Prze­
wodniczył tow. A. G a l e w i c  z, sekretarzował 
tow. N. Welker. O powszechnem prawie wy- 
borczem mówił tow. A. B r oj de, o ośmio­
godzinnym dniu roboczym i o ochronie ro­
botniczej tow. P i o t r o w s k i .  Na temat mię­
dzynarodowego braterstwa ludów przemawiał i 
tow. R o t h  ze Lwowa, który też przedłożył 
zgromadzeniu rezolucyę komitetu wykonaw­
czego. Jednogłośnie uchwalono rezolncyę. 
W zgromadzeniu brała udział prawie cała 
ludność robotnicza Stryja, jakoteż znaczna 
część inteligencyi miejscowej. Komisarz Ka- 
spary skonfiskował tablicę z napisem „Precz 
z caratem!“ — Po zgromadzeniu odbył się 
olbrzymi pochód demonstracyjny do stowa­
rzyszenia robotniczego „Znicz"; w pochodzie 
brało udział przeszło 4.000 ludzi. Na czele 
pochodu niesiono stosowne napisy, jak „Niech 
żyje równe prawo wyborcze!", „Niech żyje 
8-godzinny dzień pracy!" i t. d. Następnie 
odbyła się zabawa robotnicza w ogrodzie 
„Austerya", gdzie przy dźwiękach kapeli 
mile spędzono wieczór.

Towarzyszom stryj skim należy się uznanie 
za ich gorliwą pracę około uczczenia święta 
pracy.

Trzeba zaznaczyć, że strona przeciwna nie 
zaniechała zabiegów, by przeszkodzić robo­
tnikom w brania udziału w uroczystości.
I  tak klerykalna „Czytelnia kolejowa" urzą­
dziła w dniu tym aż dwa przedstawienia 
amatorskie (popołudniu i wieczór), co jednak 
bynajmniej nie zaszkodziło demonstracyi ro­
botniczej.

Tarnopol. Dnia 1 maja b. r. odbyło się 
w Tarnopolu w ogrodzie restauracyjnym p. 
Parillego przy sprzyjającej pogodzie wielkie 
zgromadzenie ludowe Iprzy udziale zwyż 2 ty­
sięcy osób. Po krótkiem zagajeniu przez tow. 
Seida, wybrano na przewodniczącego tow. Ko- 
baka, na sekretarzy to.w. Litwina i Goldsteina, 
poczem zabrał głos tow. dr. Hankiewicz ze 
Lwowa, który w półtoragodzinnej, z nadzwy­
czajnym zapałem wypowiedzianej i gorąco 
oklaskiwanej mowie przedstawił powody wojny 
rosyjsko-japońskiej oraz gwałty carskiego de­
spotyzmu i jego zgubny wpływ na całą Eu­
ropę, a przyszedłszy następnie do stosunków 
austryackich, omówił nieszczęsną politykę 
Koła polskiego i rządu Korbera, dalej zna­
czenie 8 godzinnego dnia roboczego i po­
wszechnego prawa wyborczego, .poczem przed­
łożył zgromadzeniu znaną rezolucyę, którą 
jednogłośnie przyjęto.

Następnie zabrała głos tow. Antonina Sze- 
rerówna ze Lwowa, która przedstawiła poło­
żenie kobiet w dzisiejszym ustroju społecznym, 
a wykazawszy potrzebę organizacyi kobiet, 
wezwała je do poparcia towarzyszy w ich 
działalności ku obaleniu obecnych stosunków 
społecznych. Hucznymi oklaskami wynagro­
dzono to piękne przemówienie. Po zgroma­
dzeniu ruszył imponujący, znakomicie uszy-
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Jerry: Ja nie spałem całkiem. To nic, będę 

spał dziś wieczór, ale wracam do interesu. A 
więc droga Diano, twój mąż uwziął się, by pła­
cić swe długi.

Diana: Czyż niema racyi?
Jerry: Niema, bo myśli że winien, ale w rze­

czywistości wcale winnym nie jest.
Diana: Czyż to możliwe?
Jerry: Całkiem pewne. Odpowiedzialność tego, 

który winien coś, zależy od pewnych przyczyn. 
Odpowiedzialność zaś twego męża jest tutaj ża­
dna. Ludzie łatwowierni i lekkomyślni dostar­
czyli mu pewnych artykułów i pożyczali pienię­
dzy, na podstawie kredytu, jaki myśleli, że ma. 
Ale on nie miał go całkiem, bo o bogatem oże­
nieniu się nie było wtedy jeszcze i mowy. Więc 
ci ludzie nie powinni mu byli pożyczać, skoro 
zaś pożyczyli, muszą stracić swe pieniądze.

Diana: To całkiem jasne.
Jerry: Winni tutaj są dostawcy. Uczynili rzecz 

głupią dając, przeto powinni ponieść karę.
Diana (z podziwem): O papo, jak ty to jasno 

tłumaczysz. Wytłumacz tak samo Urbanowi.
Jerry: Nie mogę, a to dlatego, że nie pojąłby 

mnie.
Diana: Przecież on nie jest głupi.
Jerry: Żaden Francuz tego nie pojmie. Sama 

Diano widzisz, że twój mąż dopuścił się wiaro- 
łomstwa jedynie przez to, że chce oddać pienią­
dze pożyczone. Chcąc zapoznać się z de Bery­

kowany pochód, który w drodze urósł do wy­
sokości 3 tysiący osób — głównymi ulicami 
miasta, śpiewając pieśni rewolucyjne i socya- 
listyczne.

Budapeszt. Z powodu 1 Maja socyaliści urzą­
dzili pochód przez miasto. W pochodzie wzięli 
udział robotnicy i studenci. Z prowincyi donoszą, 
że 1 Maja miał wszędzie przebieg spokojny.

Barcelona. Większa część sklepów i drukarń 
była wczoraj zamknięta. Niektóre dzienniki wcale 
nie wyszły. Socyaliści urządzili zgromadzenie, 
które jednak zostało rozbite przez anarchistów.

Przegląd polityczny
Dalszy ciąg rosyjskiej akcyi reform ator­

skiej. Pisaliśmy już o reformatorskich porywach 
caratu, mających mydlić oczy niezadowolonym, 
rozmaitemi śmiesznie drobnemi i spóźnionemi u- 
stępstwami.

Obecnie pisma rosyjskie notują jeszcze jeden 
fakt, który jakoby świadczy, że Rosya jest na 

: drodze do zeuropeizowania się.
Carat, jak wiadomo, aż do dnia dzisiejszego 

dzieli swych poddanych na wielką ilość kast, 
nierównych wobec prawa. Za jedno i to samo 
przestępstwo inaczej karany bywa szlachcic, ina­
czej chłop. W stosunku np. do t. zw. „stanów 
niższych" kodeks rosyjski dotąd zachowuje karę 
rózgi, co od czasu do czasu wywołuje polemiki 
zasadnicze liberałów i konserwatystów Peters­
burga, Kijowa, Odessy.

Obecnie rada miejska tej ostatniej poruszyła 
myśl zniesienia owej kary, a władza wyższa ra­
czyła jej odpowiedzieć, iż „sprawa się rozpa­
truje".

Z tego powodu „Petersb. Wied." z zadowo­
leniem piszą, że sama już ta odpowiedź daje o- 
gółowi nadzieję gruntownej reformy. Dotąd bo­
wiem na wszelkie podobne starania albo nie 
zwracano uwagi, albo też wprowadzano mini­
malne zmiany. Zwolniono np. niedawno od kary 
cielesnej osoby, kończące cerkiewne szkoły para­
fialne, choć tego „dobrodziejstwa" nie rozpostar­
to na ludzi, kształcących się w szkołach ziem­
skich (nie tak już mile widzianych przez pań­
stwo).

Choć wspomniany dziennik z całą pewnością 
trąbi o mającem nastąpić zniesieniu kary ciele­
snej, mniemanie swe opiera na słabej podstawie. 
Czuć, że chce wziąć władzę — jak to mówią — 
na ambicyę.

Takie to „reformy" w XX wieku wieszają 
sługi caratu na wysokim słupie mglistych na­
dziei, by odwrócić uwagę poddanych od swych 
niepowodzeń na dalekim Wschodzie i potrzeby 
zmian radykalnych.

Z sali sądowej.
0 zabójstwo. Przed krakowskim sądem przy­

sięgłych odbyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Janowi Szabelskiemu o zbrodnię zabójstwa. Try­
bunałowi przewodniczył radca Kulikowski, oskar­
żał prokurator Trzaskowski, bronił dr Zeitner. 
Akt oskarżenia przedstawia zajście w sposób na­
stępujący: Wieczorem 5 z. m. z karczmy w Bień- 
czycach wyszli Franciszek Szabelski i Jan Cho­
lewa, w drodze pokłócili się i pobili; Cholewa 
poszedł dalej, dopadł go jednak brat pobitego 
Jan Szabelski i mszcząc się, uderzył Cholewę 
kołem w głowę tak, że ten następnego dnia u- 
marł. Oskarżony przyznał się do winy, tłuma­
cząc się, że działał w gniewie, zabijać zaś nie 
chciał.

Uwzględniając to, trybunał po potwierdzają­
cym winę werdykcie przysięgłych, skazał Szabel- 
skiego poniżej przewidzianego wymiaru kary na 
4  lata ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. 
Skazany wyrok przyjął.

Drohobycki burmistrz przed sądem. Z Dro­
hobycza piszą nam: Nigdzie może nie jest życie 
obywatelskie i publiczne tak zgangrenowanem, 
jak w Drohobyczu. Mała klika macherów propi- 
nacyjno-kahalnych omotała w swe pajęcze sieci 
całe miasto, niszcząc wszelkie próby opozycyi i 
sanacyi stosunków.

Jaskrawe światło na te stosunki rzuca spra­
wa z tutejszym nauczycielem ludowym Michałem 
G a u d y  a k i e  m, której pierwszy akt odegrał się 
przed drohobyckim sądem karnym.

Obywatel Gaudyak stanął na czele całego ru­
chu opozycyjnego przeciw rządom kliki. Nieba­
wem rozpoczęły się przeciw niemu liczne śledz­
twa dyscyplinarne, a gdy i to nie pomogło — 
rozprawy karne. Burmistrz Drohobycza dr Wła­
dysław S z a j n a ,  ślepe narzędzie w ręku Jakóba 
Feuersteina, głowy mafii kahalnej, począł do sądu 
robić na Gaudyaka doniesienia karne o obrazę 
sławetnej policyi drohobyckiaj i t. d. Na rozpra­
wach atoli wykazywał ob. Gaudyak swą niewin­
ność i z reguły zostawał uwolnionym. Na jednej 
jednak rozprawie karnej zarzucił ob. Gaudyak 
burmistrzowi Szajnie n a d u ż y c i e  w ł a d z y  u- 
u z ę d o w e j .  Pan dr Szajna uczuł się obrażo­
nym i zaskarżył ob. Gaudyaka do sądu o oszczer­
stwo.

Dnia 27 kwietnia odbyła się w tej sprawie 
pierwsza rozprawa przed sędzią karnym H a n i n- 
c ż a k i e m .  Dr Szajna wziął sobie za obrońcę 
adwokata dra Apf l a ,  gryndera „Victorii“, zaś 
Gaudyaka bronił kandydat adwokacki dr R o­
s e n b e r g .

Ostatni w odpowiedzi na oskarżenie podniósł 
brak podmiotowej winy u swego klienta, wska­
zał na polityczny charakter procesu i zgłosił 
d o w ó d  pr a wdy ,  wyliczając cały szereg faktów 
z burmistrzowskiej działalności dra Szajny. W y­
szły niesłychane wprost rzeczy na jaw. Zupełnie 
bezprawnie poddał burmistrz ob. Gaudyaka pod 
dozór policyi, a ta nocami wpadała do jego mie­
szkania, odbywała rewizye, aresztowała jego 
dzieci. Fakta te, jakoteż i inne, naprowadzone 
przez dra Rosenberga, których zaprotokołowanie 
zajęło kilka godzin czasu, rzuciły charakterysty­
czne światło na zgniliznę prowincyonalnej auto­
nomii.

Z powodu spóźnionej pory odroczył sędzia roz­
prawę. Spodziewać się należy, że sprawa ta, ja­
skrawo oświetlając gospodarkę kliki, obudzi wre­
szcie opinię publiczną w Drohobyczu i zmusi ją 
do położenia kresu fatalnym dla miasta rządom 
mafii.

KRONIKA.
List o tw arty  do delegatów Floryanki. W

przededniu walnego zgromadzenia delegatów To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
pojawił się list otwarty do delegatów, napisany 
przez „jednego z ubezpieczonych". Autor listu, 
znający doskonale gospodarkę Floryanki, zarzuca 
dyrekcyi, że z e s t a w i ł a  m y l n i e  b i l a n s  za  
r o k  1903, gdyż cyfra rezerwy składki, czyli 
rezerwy premii na dalsze lata jest błędną. Pod­
wyższenie taryfy przyniosło Towarzystwu zwyżkę 
dochodów, conajmniej 300.000 do 400.000 K., 
a pomimo to wykazano stratę 236.141 K 19 
hal. Zważywszy, że te nowe źródła dochodów 
dopiero w ostatnim roku wyzyskano, poniosło 
Towarzystwo stratę faktyczną nie 236.141’19 
koron; ale 700— 800,000 K. Członkowie stra­
cili podwójnie, gdyż n ie  d o s t a n ą  z w r o t u ,  
a za ubezpieczenie d r o ż e j  z a p ł a c i l i .

Bilans ogniowy za rok 1903 Tow. wzaj. u- 
bezpieczeń w Krakowie wykazuje f a ł s z y w ą  
c y f r ę  r e z e r w y  p r e m i i  na  d a l s z e  l a t a ,  
bo od zaliczki w kwocie koron 8,481.766'82
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wydzielono koron 4,190.839'16 to jest 49‘64°/o I r
zamiast 53'33°/0, co czyni kor. 4,523.326'2L ^
z a t e m  w s t a w i o n o  z a  m a ł ą  r e z e r w ę  0 1 J
kor. 332.487-08. ' 1

Niedobór zatem w tymże bilansie w kwocie 1
kor. 236.141'19 wykazany jest nieprawdziwy. (
a cyfra ta wynosi prawdziwie koron 568.628.27, *
0 ile inne pozycye nie są błędne.

Dalej zarzuca autor listu, że sposób oblicza- , 
nia kosztów administracyi jest tendencyjny, gdyż 
brany jest od całej zaliczki, zamiast od interesu 
bezpośredniego. Koszta te są wyższe o 7— 8°/0, 
niż podaje dyrekcya, co już wykazał w swej 
broszurze „Poinformowany".

Autor listu kończy wezwaniem do delegatów, 
aby zbadali bezstronnie powyższe ciężkie za-i 
rzuty, zanim udzielą votum zaufania dyrekcyij
1 uwolnią ją od moralnej odpowiedzialności za’ 
popchnięcie Towarzystwa na manowce.

Równocześnie z powyższym listem otwartym 
pojawiła się broszura Poinformowanego, będąca 
odpowiedzią na broszurę dyrekcyi Floryanki. 
Broszura liczy blisko 100 stronnic, opatrzona 
jest tabelami i wykazuje w ściśle rzeczowy i lo­
giczny sposób, że zarzuty, podniesione w pierw­
szej broszurze przez Poinformowanego, są pra­
wdziwe. Do broszury tej powrócimy w najbliż­
szym czasie.

Kłopoty Towarzystwa Szkoły ludowej. Sku­
tkiem napaści „Gazety narodowej" i „Przeglądu", 
oświadczyła „stała komisya delegatów lwowskich 
Kół T. S. L .“, że nie przyjmuje odpowiedzial­
ności za zbiorek pieśni polskich, wydany przez 
jedno z Kół miejscowych, bez wiedzy zarządu 
głównego. (W zbiorku tym pomieszczono here- 
zyę — pieśń rewolucyjną „Gdy naród do boju"). 
Obecnie protestuje Koło im. Kościuszki we Lwo­
wie, które wydało ten niebezpieczny zbiorek, 
przeciw zubożaniu skarbca narodowych pieśni na 
pierwszą lepszą czyjąś zachciankę.

„Wprowadzanie cenzury na pieśni patryoty- 
czne — czytamy w tym proteście — uświęcone 
historycznymi wypadkami, śpiewane powszechnie 
i zawarte we wszystkich popularnych zbiorkach, 
uważamy za zamach na pieśń narodową, na je­
dno z tych nielicznych dóbr narodowych, których 
jesteśmy jeszcze samowładnymi panami".

Wkońcu stwierdza zarząd Koła im. Kościuszki,
‘że owa niebezpieczna pieśń, skierowana przeciw 
magnatom, książętom, biskupom i t. p., włączoną 
jest w całej swej rozciągłości do zbiorków, wy­
danych przez Wojnara i „Ojczyznę". Narodowo- 
demokratyczna „Ojczyzna" będzie musiała uspra­
wiedliwić się ze swej „rewolucyjności history­
cznej" przed swymi sojusznikami, Podolakami.

Kto to jest „ogół" ? Opisując przygotowania 
naszych warszawskich towarzyszów do obchodu 
uroczystości 1 maja, „Gazeta narodowa" tak 
kończy:

„Ani do rozumu socyalistów, ani do ich mi­
łości ojczyzny przemawiać nie można. Nie haezą, 
że Królestwo narażają na nieobliczalne następ­
stwa, gdyż czynownictwo potrafi demonstracye 
„ich" wykorzystać. Stwierdzić tylko należy, że 
o g ó ł  p o l s k i  z nimi się nie solidaryzuje i w 
żadnych manifestacyach udziału nie bierze".

Ciekawa rzecz, na jakiej podstawie wynajęty 
przez kilku obszarników podolskich p. Vogel 
przemawia w imieniu ogółu polskiego ?

„Siewcy złota" przed sądem. „Wiek nowy" 
zarzucił „Nowinom", że dopuściły się s z a n t a ż u  
na r o d z i n i e  hr. K w i l e c k i e j .  P. Ludwik 
Szczepański, syn Alfreda, uczuł się dotkniętym 
na honorze artykułem „Wieku nowego" i za­
skarżył swego konkurenta o obrazę „honoru". 
Rozprawa odbędzie się we Lwowie 18 maja br.

Chciwy bogacz. W domu znanego bogacza 
krakowskiego Baumingera, przy ul. Sebastyama, 
mieszkała przez szereg lat nboga wdowa (ży­
dówka), płacąc regularnie czynsz. Dopiero tego

Jerry: Tylko zakazuję ci zdradzania Diany. 
Przyobiecaj mi, że nie zdradzisz jej już nigdy... 
ale to nigdy, w żadnej okoliczności... do końca 
życia, a... wtedy i ja coś uczynię dla ciebie. 
No, obiecaj.

Tiercó: Przysięgnąć?
Jerry: Tylko nie tak, jak przy ślubie... mu­

sisz dotrzymać.
Tiercó (podnosi rękę): Przysięgam!
Jerry: Dobrze... a teraz powiem ci, czemuś 

powrócił do tej panny... tej Walentyny Chesnet?
Tiercó (z nagłem natchnieniem): A może,... 

może ją papie przedstawić?
Jerry: Hm, może być, ale potem pomówimy 

o tem. Wiem, że poszukujesz pieniędzy, ale mu­
szę cię objaśnić, że co do twych długów, to 
jesteś w zupełnym błędzie. Wytłumaczyłem to 
przed chwilą Dianie i zupełnie podzieliła mą o- 
pinię. Równocześnie powiedziałem jej, że ty, 
nigdy nie pojmiesz tej prostej rzeczy, że nie 
jesteś nic winien, gdyż twoi wierzyciele dawali 
ci przez lekkomyślność, ufając kredytowi, które­
go nie było wcale, że przeto powinni stracić, 
a ty nie jesteś winien nic.

Tiercó: Tego nie pojmę istotnie nigdy.
Jerry: Ale skoro już raz wydałem kupę pie­

niędzy, by Dianie zakupić twe nazwisko, to mo­
gę jeszcze wydać małą sumkę, by jej zakupić 
twą wierność dozgonną i miłość małżeńską. Płacę 
więc twe długi.

Tiercó: Czy to na seryo?
Jerro: Dziś nie jest Boże Narodzenie, dziś 

jest wszystko na seryo.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

lem, aby odeń pożyczyć milion, nawiązał stosun­
ki ze swą dawną damą.

Diana: Niestety. Ach, jakże zrobić, by mój 
mąż mi nadal pozostał wiernym?

Jerry: Hm, będę musiał, jak widzę, kupić ci 
jego wierność. Zdaje mi się, że zapłacę te 
długi.

Diana: O papo, jesteś dobry!
Jerry: I ja tak myślę, ale sama uważ, że na­

wet ja nie mogę płacić miliona co tydzień i to 
dla jednego tylko z mych dzieci. Pojmujesz prze­
cież Diano, że masz matkę i rodzeństwo. No, 
ale to nic, w tym tygodniu robiłem pieniądze 
wyłącznie dla siebie.

Diana: Dziękuję ci drogi papo serdecznie. 
(Wchodzi Tiercó).

Jerry: Idź Diano do matki, zostaw nas sa­
mych.

Diana odchodzi. Tiercó kładzie na stole kape­
lusz i ziewa okropnie.

Tiercó: Dzień dobry papo!
Jerry: Dzień dobry. (Potrząsa jego ręką).
Tiercó: Proszę, nie zgruchocz mi ręki papo.
Jerry: Siadaj pan. (Poczyna chodzić po po­

koju).
Tierce: Ach, gdyby tak miękka kanapka. Ach 

jakimże ja zmęczony... ale papo ciebie podzi­
wiam. Po takiej nocy, jużeś ubrany, ogolony. 
Co za noc!... ach! (ziewa).

Jerry (szorstko): Teraz jest dzień, nie mówmy 
o nocy.

Tiercó (z przymileniem): O papo! Nie jesteś 
dziś grzeczny. Nazwijże mnie Bobim swoim.

Jerry (zły): Nie kpij pan. Nie nazywaj mię 
papą, a ja cię nie będę nazywał Bobim. Dziś 
nie jest święto rodzinne. Słuchaj pan. Pytałeś,

po co przyjechałem do Europy? Teraz nadszedł 
czas odpowiedzi. Przyjechałem zbadać twe spraw­
ki. Przedewszystkiem oszukałeś mą córkę Dianę. 
Wiem o tem.

Tiercó: Przypuśćmy... więc?
Jerry: Jakto więc?
Tiercó: To, że... papa wynajmywał także 

wczoraj, jeśli się nie mylę, pewien apartamencik 
itd. itd.

Jerry: Cóż z tego? To zgoła co innego. 
W Ameryce, to jest w miejscu pobytu mej żony 
nigdybym tego nie zrobił. A tyś tutaj w pobli­
żu swej żony...

Tiercó: Tra la la... więc pojadę do Ameryki.
Jerry: Nie wolno ci, tam jest ojczyzna Diany.
Tiercó: A więc gdzież?
Jerry: Nie doprowadzaj mię do pasyi. Chcę 

byś był przykładym mężem i koniec.
Tiercó: To moja osobista sprawa.
Jerry: Nieprawda. Gdybyś był podobnym mę­

żom, to powiedziałbym, że masz racyę. Cóż to 
jest mąż? Jest to człowiek, co robi pieniądze 
dla swej żony. Ty nie robisz pieniędzy dla swej 
żony, ale zjadasz te, które ja dla was obojga 
zrobię. Nie jesteś mężem, jak inni, jesteś coś 
w rodzaju... kobiety, dla której się robi pienią­
dze, a Diana ma prawo wymagać od ciebie wier­
ności, podobnie jak mąż wymaga jej od dobrej 
małżonki.

Tiercó: A więc tak,... rozczarowany jestem 
tedy zupełnie.

Jerry: Nie czynię ci wcale wymówek Bobi. 
Jest to całkiem naturalne, że pieniądze przyj­
mujesz, gdyż... jesteś „dobrze urodzony".

Tiercó: Dziękuję za pocieszenie.
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roku zaległa z kwotą 14 złr. i za to bogaty 
Właściciel donra wyrzucił ją z mieszkania w 
przeddzień świąt wielkanocnych. Ulitował się nad 
kią węglarz z przeciwka (chrześcijanin) i rzeczy 
jej, moknące na deszczu, zabrał do siebie. Nie 
dość na tem. Bauminger usiłował w drodze są- 
dowej ściągnąć z owej wdowy 14 złr. i uzyskał 
sgzekucyę na rzeczy, które przewiózł do hali 
licytacyjnej. Osoby, litością zdjęte, złożyły Bau- 
mingerowi 4 złr., ażeby odstąpił od licytacyi. 
Bogacz Bauminger nie wstydził się wziąć tych 
4 złr., choć wiedział, że złożyli je ludzie nie­
zamożni, i dopiero potem odstąpił od licytacyi.

P. Mojżesz Finster prosi nas o zaznaczenie, 
że nie przywłaszczył sobie żadnych sprzętów sto­
warzyszenia modlitewnego z przed 18 laty. Po­
siada wprawdzie dwa zwoje tory, lecz otrzymał 
je za gotówkę od swej rodziny, przyjąwszy za­
razem obowiązek utrzymywania prywatnego do­
mu modlitwy przez całe życie i wspierania bie­
dnych.

Powiatowa Kasa chorych w  Białej zwo­
łała nareszcie walne zgromadzenie, które się od­
będzie w niedzielę 8. b. m. o godz. 9 rano w 
małej sali „pod czarnym orłem". Wstęp dla de­
legatów za okazaniem karty legitymacyjnej.

Ofiara konika biurokratycznego. W nrze 90
„Naprzodu" zamieściliśmy w kronice notatkę pod 
powyższym tytułem. Na podstawie aktów sądu 
obwodowego w Tarnowie otrzymujemy wyjaśnie­
nie, iż stan sprawy był następujący:

Wskutek doniesienia Wiktora Bechera, inży­
niera w Tarnowie, wniesionego do sądu obwo­
dowego w Tarnowie w styczniu 1891 r. wdro­
żono przeciw Fryderykowi Hohenloherowi, przy­
dzielonemu temaż inżynierowi do służby w bu­
downictwie, śledztwo wstępne o zbrodnię kra­
dzieży kufra z rzeczami wartości 232 K orze­
czono areszt śledczy i rozpisano listy gończe, 
albowiem Hehenloher zbiegł.

Dnia 13 lutego 1904 r. przyaresztowano Fry­
deryka Hohenlohera w Neumarkt (koło Salcbur- 
ga) i na żądanie sądu obwodowego w Tarnowie 
odstawiono go dnia 22 lutego b. r. do Tarnowa.

Prokuratorya w Tarnowie wniosła przeciw 
Hohenloherowi akt oskarżenia o zbrodnię oszu­
stwa, popełnioną przez wyłudzenie na szkodę in­
żyniera Bechera kufra z rzeczami, wartości 232 
koron od Adama Burczaka, który miał w prze­
chowaniu rzeczy Bechera i o przekroczenie włó­
częgostwa. Na rozprawie głównej, odbytej dnia 
7 marca 1904 r. w sądzie obwodowym w Tar­
nowie, został Hohenloher od oskarżenia o zbro­
dnię oszustwa uwolniony, albowiem dano wiarę 
jego tłómacseniu się, że ów kufer z rzeczami 
inżyniera Bechera zatrzymał, jako zaBtaw na 
zabezpieczenie swej pretensyi do Bechera w kwo­
cie 40 koron i sprzedał go, gdy w oznaczonym 
czasie nie został zaspokojony, a przeciwieństwo 
tego twierdzenia nie mogło być odparte zezna­
niami poszkodowanego Bechera, gdyż miejsce 
obecnego jego pobytu jest nieznane. Nie było 
Więc w tym wypadku pomyłki co do osoby o- 
skarżonego, lecz w sprawie Hohenlohera postę­
powanie karne całkiem prawnie przeprowadzono 
i wyrok wydano.

Do powyższego wyjaśnienia dodać musimy, że 
podane w niem szczegóły nie zdołają osłabić 
faktu, iż człowieka, którego następnie sąd unie­
winnił, aresztowano i wleczono z Salcburga do 
Tarnowa, aby go następnie puścić w świat bez 
środków do życia.

Rozruchy antysemickie w Bufgaryi. Gazety 
rumuńskie donoszą obecnie szczegóły o ostatnich 
rozruchach antysemickich w Bułgaryi, o których, 
jak wiadomo, rząd bułgarski ze względu na po­
szukiwaną u bogatych finansistów żydowskich po­
życzkę nie pozwolił pisać. Powodem rozruchów, 
była baśń o mordzie rytualnym, szerzona przez 
partyę moskalofilsko-klerykalną. Bezpośrednim 
powodem bicia żydów było wyłowienie z fal Du­
naju zwłok 22-letnisgo młodzieńca, ktorego, jak 
podżegacze głosili, zamordowali żydzi na święta 
wielkanocne, wyrzynając mu język i przecinając 
żyły. Komisya rządowa dla uspokojenia tłumów 
ogłosiła wynik sekcyi zwłok, zaprzeczający tym 
pogłoskom. W dzień pogrzebu zebrała się mimo 
tego moc pospólstwa przed domem, z którego 
miał się odbyć pogrzeb utopionego. Dla ochrony 
żydów skonsygnowano pułk wojska, który zamiast 

4 otoczyć dzielnicę żydowską, rozlokował się w od­
dalonej dzielnicy katolickiej. W chwili kiedy 
wyprowadzono zwłoki, komisarz rządowy wezwał 
tłum do spokoju, na co eskortujący kondukt pop 
prawosławny zawołał: „Bijcie żydów, krzyż wam 
pomoże!". Tłum rzucił się szturmem ku dzielni­
cy żydowskiej. Zrabowano wszystkie stragany, 
sklepy, banki, zupełnie zdemolowano szpital ży­
dowski i synagogę. Wojsko spóźniło się z ra­
tunkiem o całą godzinę. Żydzi bici przez roz- 
juczone masy rzucali się do Dunaju, wpław u- 
dając się na brzeg przeciwległy, należący już 
do Rumunii. Jeden kupiecki okręt rumuński, 
przejeżdżający właśnie Dunajem, pospieszył pły­
nącym i tonącym na pomoc, biorąc na swój po­
kład około 50 osób. Wedle twierdzeń dzienni­
ków rumuńskich, nie zamordowano ani jednego 
żyda — natomiast wielu poraniono. Około 100 
rodzin żydowskich straciło cały swój majątek i 
obozuje na brzegach Dunaju po stronie rumuń­
skiej, cierpiąc skrajną nędzę.

Godziny urzędowe na poczcie. W notatce 
naszej o zmianie godzin urzędowych na pocztach 
wydrukowano przez pomyłkę, że urzędowanie 
ma się zaczynać o godz. 7 rano, podczas gdy 
ma być: o godzinie 8 rano.

Z A W I A D O M I E N I A .
—  Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 71/2 wieczorem: dr med. Filip 
Eisenberg: „Z biologii chorób".

—  Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Ślnby panieńskie", komedya w 5 aktach

Al. hr. Fredry (ceny zniżone do połowy).
Środa: „Eros i Psyche", powieść sceniczna w 7 

obrazach J. Żuławskiego (popularne).
Czwartek: „Śnieg", dramat w 4 aktach St. Przy­

byszewskiego.
Sobota „Lilia Weneda", tragedya w 5 aktach Jul. 

Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.
Niedziela: „Lilia Weneda", tragedya w 5 aktach 

Jul. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.
—  P. Eugenia Rosenberg, ceniona nauczycielka gry 

fortepianowej, urządziła onegdaj dla uczniów swoich 
wieczór kameralny, który pod każdym względem wy­
padł doskonale.

Program popisów wykazał świetno wyniki pracy 
pedagogicznej, przedstawił kilka obiecujących talen­
tów, które już dziś budzą w słuchaczu bardzo żywe 
zajęcie.

Nie mogąc rozpisywać się o każdej uozenicy oso­
bno, podnosimy, że ogólny rezultat gry wykazał i tym 
razom wyborne kierownictwo szkoły p. Eugenii Ro­
senberg, która też zasługuje na bezwzględne uznanie.

Gsbryeisk! kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

RADA PAŃSTWA.
(T e le fo ne m ).

Wiedeń, 2 maja. Prezydent Vetter otwiera 
posiedzenie Izby posłów o godzinie 11 */Ł i 
oświadczywszy, że nie może skonstatować 
kompletu, zarządza odczytanie katalogu. Po 
jego odczytaniu konstatuje hr. Vetter, że w 
sali obecnych jest 101 posłów i kilku przy­
było jeszcze w ciągu czytania. U radykałów 
czeskich i wszecłmiemców powstaje hałas i 
protesty przeciw czytaniu katalogu, jako rze­
czy z regulaminem sprzecznej. Poseł Zazwor- 
ka woła: To jest skandal! Hr. Vetter przy­
wołuje go do porządku. Nastąpiło dosłowne 
odczytywanie wniosków i interpelacyj.

Wiedeń, 3 maja. W Izbie poselskiej dosło­
wne odczytywanie wpływu trwało do godzi­
ny 4 m. 30 po południu, poczem prezydent, 
powołując się na dotychczasową praktykę, 
zarządził wśród burzliwych protestów cze­
skich wybór deputacyi kwotowej, uzupełnia­
jące wybory do komisyj i wybór dwóch se­
kretarzy.

Posłowie Stransky, a potem Piaszek i Choć, 
protestują przeciw pogwałceniu regulaminu, 
przyczem przeciw aluzyi Praszka, iż prezy­
dent widocznie działa w porozumieniu ze 
wszystkiemi wiełkiemi stronnictwami, nawet 
z prawicą, występują młodoczesi Stransky i 
Heinrich.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Klęska Moskali na lądzie.
Tokio, 2 maja. (Biuro Reutera). Po dwudnio­

wej walce, w której główna rola przypadła arty­
leryi, pierwsza armia pod wodzą generała Ku- 
roki przeszła przez rzekę Jalu. Piechota rozwi­
nięta w front długi na 4 mile postępowała na­
przód, przezwyciężając przeszkody i wyparła 
Rosyan z Knilienczeng, jakoteż ze wzgórz poło­
żonych na prawym brzegu rzeki Iho. Japończycy 
obeszli lewe skrzydło stanowiska rosyjskiego i 
z m u s i l i  R o s y a n  do o p u s z c z e n i a  s t a n o ­
w i s k a ,  jakie byli zajęli, aby powstrzymać marsz 
Japończyków. Obecna pozycya Japończyków jest 
bardzo silna i może zmusić Rosyan do opuszcze­
nia szańców, wzniesionych w Antungu, jakoteż 
w innych punktach w dole rzeki. Generał Ku­
roki rozpoczął był marsz we wtorek i zajął wy­
spę Knrit, położoną pomiędzy Kinteito a Wiczu, 
przyczem 25 żołnierzy japońskiej gwardyi zo­
stało rannych.

Rosyanie ostrzeliwali we wtorek, środę i czwar­
tek wojska japońskie, które już przekroczyły 
rzekę, jakoteż japońskie stanowiska na południo­
wym brzegu Jalu. Generał Kuroki oświadczył, 
że ogień nieprzyjacielski mimo, iż był bezskute­
cznym paraliżował przecież plan ataku. Rosyanie 
ostrzeliwali w piątek Wiczu. 12 dywizya, która 
otrzymała rozkaz, aby pierwsza przeprawiła się 
przez rzekę, rozpoczęła w piątek wypierać Ro­
syan na rzekę 8 mil poniżej Wiczu, jakoteż w 
miejscowości Suikochina, które to miejsca wy­
brano, jako punkt przejścia rzeki i przystąpiła 
do budowy mostu pontonowego. Przejście przez 
rzekę rozpoczęło się w sobotę o godz. 3 rano. 
O godz. 6 wieczorem cała dywizya zajęła pozy- 
cyę na prawym brzegu rzeki Jalu, które to 
miejsce ma być dla niej wyznaczonem w walce.

W niedzielę Rosyanie cały dzień podtrzymy­
wali silny ogień działowy. Japońskie straty pod 
czas ostrzeliwania sobotniego wynosiły 2 zabi­
tych, 27 rannych, pomiędzy tymi 5 oficerów. 
Flota złożona z kilku kanonierek wyśledziła na 
prawym brzegu poniżej Antnng oddział rosyj­
skiej piechoty i artyleryi, który po zaciętej wal­
ce został odparty. Most pontonowy przez rzekę 
Jalu poniżej Wiczu był w sobotę ukończony.

Druga dywizya i gwardya zaczęły się natych­
miast przeprawiać i zajęły wzgórza, położone 
poza Kosan naprzeciw stanowiska rosyjskiego. 
Przeprawa wojsk przez rzekę trwała całą noc. 
Generał Kuroki zowiadomił w sobotę telegrafi­

cznie sztab generalny, że ma zamiar zaatako­
wać nieprzyjaciela w niedzielę o świcie.

Kuroki skoncentrował ogień całej swojej arty­
leryi na stanowiska rosyjskie pomiędzy Kinlien- 
czeng a Koszoka. Rosyanie odpowiadali ogniem 
z wszystkich dział.

O godz. 7 wieczorem baterye w Koszoki zo­
stały zmuszone do milczenia. W pół godziny pó­
źniej dał jenerał Kuroki rozkaz posunięcia całej 
linii. Japońska piechota ruszyła biegiem naprzód 
i przeszła przez rzekę Iho, brodząc po piersi 
we wodzie. Następnie rozpoczęła atak na wzgó­
rza. P o m i ę d z y  g o d z i n ą  3 a 5-tą z o s t a l i  
R o s y a n i e  z w z g ó r z  w y p a r c i .

Tokio, 2 maja. Reuter. O godz. 11 przed 
południem Rosyanie h y l i  z m u s z e n i  co­
f n ą ć  s i ę  z Antnng. Wczoraj podpalili oni 
miasto i cofnęli się aż do Fengwangczeng.

Tokio, 2 maja. Admirał Hosoja donosi: 
Dnia 29 kwietnia dały kanonierki ognia do 
Rosyan nad ujściem rzeki Jalu. Rosyanie nie 
odpowiedzieli. Następnie flotyla złożona z ma­
łych okrętów, oraz inne działa otworzyły o- 
gień na oddział Rosyan, koło Sando Rato, 
liczący 1500 ludzi. Rosyanie c o f n ę l i  się, 
^ o s t a w i a j ą c  w i e l e  r a n n y c h  po g ó r ­
s k i c h  d r og a c h .

Petersburg, 2 maja. (Oficyalne). Doniesienia 
sztabu generalnego z dnia 1 maja o sytuacyi 
nad rzeką Jaln opiewają: Od godz. 4 rano dnia 
1 maja ’ ostrzeliwają japońskie baterye polne i 
12-centymetrowe baterye nasze w Kinlienczen i 
Potietinze. Znaczna przewaga nieprzyjaciela w 
artyleryi, oraz straty w załodze, napełniły ge­
nerała Zazulicza przekonaniem, że będzie odpo­
wiadało celowi, jeżeli nie będzie bronił dalej po- 
zycyi w Kinlienczen. Wojsko otrzymało więc 
rozkaz do cofania się przy użyciu osłon. Pod­
czas wysyłania depeszy przez generała Zazuli­
cza odbywa się cofanie wojska z Kinlienczen do 
drugiej pozycyi, w zupełnym porządku, podczas 
gdy w Potietinze bitwa trwa dalej.

Wiedeń, 3 maja. Tntejsze japońskie posel­
stwo ogłasza następujące oficyalne sprawo­
zdanie o onegdalszej walnej bitwie nad rzeką 
Jaln:

Z brzaskiem dnia 1 maja zaatakowała na­
sza pierwsza armia nieprzyjaciela w Kin- 
lien-czeng i zmusiła nieprzyjacielską artyle- 
ryę o godz. 7 rano do milczenia. Potem roz­
poczęły wszystkie nasze dywizye pochód na­
przód i zajęły w czasie od godz. 8T5 do 9 
rano wzgórza koło Kin-lien-czeng i na pół­
noc od tej miejscowości. Dwukrotny atak 
nieprzyjaciela odparto po zaciętej walce — 
przyczem zdobyliśmy 20  dział wraz z koń­
mi i wozami, a około 20 oficerów i podofi­
cerów wzięliśmy do niewoli. Ze strony ro­
syjskiej hrały udział w walce trzecia dywi­
zya strzelców, 2 pułki szóstej dywizyi i bry­
gada kawaleryi generała Miszczenki z 40  
działami i 18 działami maszynowemi. Część 
nieprzyjaciół uciekła w kierunku Fóng-kwang- 
czóng.

Tokio, 3 maja. Generał Kuroki donosi ofi- 
cyalnie o przejściu Japończyków przez rzekę 
Jaln:

Oddziały cesarskiej gwardyi i drugiej dywi­
zyi, dla poczynienia przygotowań do postawienia 
mostów na rzece, zaatakowały nieprzyjaciela 
dnia 26 kwietnia na małej wyspie na rzece 
Jaln, spędziły go i obsadziły wyspę, przyczem 
9 ludzi z gwardyi odniosło lekkie, a 16 ciężkie 
rany, podczas gdy drnga dywizya nie miała ża­
dnych strat. Nieprzyjaciel cofając się. zabrał z 
sobą wielu zabitych i rannych do Kin-lien-czeng. 
Jeden wzięty do niewoli kawalerzysta powie­
dział, że straż przednią rosyjską tworzyły 22, 
23 i 27 pułk piechoty strzelców wschodnio-sy- 
beryjskich. Pułkownika Sejsłswa, komendanta 
konnych strzelców 22 pułku, znaleźliśmy zabi­
tego i pochowaliśmy w Widżu, oraz 95 zabitych 
a 6 rannych.

Od południa dnia 26 do 27 bm. strzelał nie­
przyjaciel z przerwami, na Widżu; na ogień ten 
nie odpowiadaliśmy.

Dnia 26 kwietnia popłynęły w górę rzeki 
Jalu dwie kanonierki i dwa parowce z eskadry 
admirała Hosoya i wymieniły z nieprzyjacielem 
strzały koło An tu szan; wreszcie zmusiły nie­
przyjaciela do wstrzymania ognia, nie poniósłszy 
strat.

Dnia 28 kwietnia dwie kompanie pułkn gwar- 
dyl przedsięwzięły rekonesans ku Hu-szan. Nie­
przyjaciel zbiegł, pozostawiając pięciu zabitych. 
Nieprzyjaciel strzelał z wielkiej odległości w po­
bliżu Kin-lien-czeng, celem zniszczenia naszych 
przygotowań, jednakowoż bez skutku.

Dnia 29 kwietnia rozpoczęła 12 dywizya rzu­
cać przez rzekę mosty koło Suknszin i skoń­
czyła je z brzaskiem dnia 30, poczem armia 
rozpoczęła przejście rzeki. Od godziny 10 minut 
40 przedpołudniem, do godz. 1 minut 20 popo 
łudniu nieprzyjaciel ostrzeliwał nas gwałtownie 
ze wszystkich stron, ale wkrótce zmusiliśmy go 
do zamilknięcia. Pięciu oficerów było lekko ran­
nych, zaś z podoficerów i żołnierzy 2 zginęło, a 
22 było rannych.

Tego samego dnia o godz. 8 wieczorem był 
most na głównem korycie gotowy, poczem armia 
przeszła przez rzekę i maszerowała w kierunku 
Huszan.

Tego samego dnia przyszło do walki po­
niżej Antungu z 400 ludźmi piechoty i ka­
waleryi na małą odległość. Nieprzyjacielska 
artylerya utrzymywała tam silny ogień. Po

godzinie atoli nieprzyjaciel się cofnął, nie 
wyrządziwszy naszym wojskom szkody.

Dnia 1 maja z brzaskiem dnia zajęliśmy 
wzgórza, położone na północny zachód od 
Yn-szu-kon i zmusiliśmy nieprzyjacielską ar- 
tyleryę do milczenia. O godz. 7 m. 40 r u ­
s z y ł y  w s z y s t k i e  d y w i z y e  do a t a k u  i 
o b s a d z i ł y  o godz. 9 m. 30 w z g ó r z a  od 
K i n - l i e n - c z e n g  aż na północ do Makou 
i Yu-szu-kou.

Tokio, 3 maja. Kapitan „Maya“ donosi: 
Oddział, złożony z okrętów „Maya“ i „Uji“, 
oraz łodzi torpedowych, wjechał w górę na 
rzece Jaln i ostrzeliwał nieprzyjaciela. Pod­
czas powrotu niespodziewanie zaatakowała 
artylerya nieprzyjacielska łodzie torpedowe. 
T o r p e d o w c e  a t o l i  z m u s i ł y  po p ó ł g o ­
d z i n n y m  g w a ł t o w n y m  o g n i u  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e  d z i a ł a  do m i l c z e n i a ,  po­
czem cały oddział, nie poniósłszy żadnych 
strat, powrócił dó Jonampho. Nasze uzbrojo­
ne barki dotarły tego samego dnia do An­
tnng i z m u s i ł y  n i e p r z y j a c i e l s k ą  p i e ­
c h o t ę  i a r t y l e r y ę  po p ó ł g o d z i n n e j  
z a c i ę t e j  w a l c e  do o d w r o t u .  Widziano, 
że w mieście wybuchł ogień. Jeden z k ra ­
jowców donosi, że nieprzyjaciel cofnął się z 
Antung, podłożywszy pod miasto ogień.

Petersburg, 3 maja. W doniesieniu rosyj­
skiego sztabu generalnego o zdarzeniach nad 
rzeką Jalu w dniach 29 i 30 kwietnia powie- 
dzianem jest jeszcze: Dnia 29 kwietnia o go­
dzinie 10 przed południem przekroczył rzekę 
Jalu oddział Japończyków w sile 1500 Judzi 
koło Ambighe i Ssogopodże. Nad ujściem rzeki 
Jalu stał oddział rosyjski pod wodzą pułkownika 
Gnsiawa. Wśród nieustającego ognia dwu japoń- 
sch bate-yj, złożonych każda z 6 armat, musiał 
się Gusiew cofnąć ze stratą 4 żołnierzy (?), sam 
ranny w głowę i w lewe ramię. Nasze działa 
polne nie mogły odpowiadać na ogień japoński 
z powodu wielkiego oddalenia (!).

Dnia 30 kwietnia Japończycy ostrzeliwali od 
godz. 10 rano do godz. 5 popołudniu z bate- 
teryj na lewym brzegu Jalu, w których mają 
24 dział polnych i 12 dział 12-centimetrowych, 
ze swoich doskonałych szańców, nasze pozycye 
koło Kinlienczeng. Nieprzyjaciel oddał 2000 
strzałów. Nasze wojska trzymały się dzielnie. 
Nad ranem tego samego dnia Japończycy prze­
kroczyli ponownie Jaln koło Slliagu i atakowali 
nasze wojska, ustawione na pagórkach koło wsi 
Knsshan, i obeszli nasze lewe skrzydło.

Z powodu znacznej przewagi sił nieprzyjaciel­
skich, nasz oddział musiał się c o f n ą ć  aż do 
w s i  P o t i e t i n z e .  Pod Kin-lien-czeng poległ 
pułkownik Pakhałow, komendant VI brygady 
artyleryi pułkownik Mahler jest ciężko ranny w 
głowę; ranni są pułkownik Mester, kapitan II 
klasy Sapożnikow i porucznik Filadelfow, kapi­
tan II klasy Ostroszczenko, kapitan Worobec. 
Koło Knsshan odniósł rany porucznik 22 p. p. 
Antropow w głowę. Straty w żołnierzach jeszcze 
nie są zbadane. Jak dotychczas stwierdzono, jest 
trzech (?) zabitych i 19 rannych.

Londyn, 3 maja. „Daily Telegraph" nazywa 
zdobycie przez Japończyków pozycyj rosyjskich 
pod Kinlenczeng historycznym wypadkiem pier­
wszorzędnego znaczenia, gdyż po raz pierwszy 
wojska rasy żółtej odważyły się na zdobycie 
twierdzy współczesnej. Przy budowie tej waro­
wni wyzyskali pionierowie rosyjscy całą swą 
wiedzę, pracując od samego początku wojny, je­
żeli nie znacznie dawniej.

Londyn, 3 maja. Dziś lnb jutro oczekują wy­
lądowania trzeciej armii japońskiej w z a t o c e  
L i a o t u n g  w M a n d ż u r y i .

TELEGRAMY.
Zderzenie się pociągu z automobilem.

Paryż, 2 maja. Wczoraj o godzinie 5 po po­
łudniu pociąg pospieszny Bazylea— Paryż naje­
chał na samochód, w którym jechało 6 osób. 
Wszystkie zginęły.

Wybory do paryskiej rady gminnej.
Paryż, 2 maja. Wczoraj odbyły się wybory 

do rady gminnej. Wybrano 27 kandydatów mi- 
nisteryalnych, a 27 antyministeryalnych. Do wy­
boru ściślejszego przyjdzie w 26 okręgach.

Ze stow arzyszeń  i zgromadzeń.

Kraków. —  Związek kobiet rozpoczyna wieczorne 
wykłady dla robotnic we wtorek 3 b. m, o godz. 

7 wieczorem w lokalu Związku kobiet, Rynek gł. 13, 
odczytem: „O Konstytucyi 3. Maja".
J arosław. — Wydział nowo powstałego Chóru ro­

botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekcye 
śpiewn odbywają się co niedzielę, wtorek i czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda". Wpi­
sowe wynosi 1 K, władki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpić do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgeda" u tow. 
Józefa Kostyrki.

NADESŁANE.
(Za tea dział redakcya nie odpowiada.)

fp^fiśiizy nałurainśmi wodami szczawowśmizajmuje

.........
alkaliczna 

szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 

Jąkościowo naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, Grodzka 48.



Kraków, wtorek NAPRZÓD 3 maja 1904. Nr. 123.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Praktykant <
z ładnem pismem, władający i 
językiem polskim i niemieckim: 
znajdzie natychmiast zatru- 

w biurze handlowym.
Oferty pisemne należy nad­
syłać pod lit. J. do działu in- 

seratowego „Naprzodu**.

WARSZTAT |
ślusarski lub kotlarski;

do wynajęcia zaraz 
ulica Floryańska Nr. 43.

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va % asygnaty
— ■ kasowe —  - .....

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a w a r t o ś o i o -  
we do przechowania, udziela z a l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zaknpno  lub 
sprzedaż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

■Numer okazow y na żądan ie  bezpłatnie.

„NOWE SŁOWO"
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Tu rżym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą.   _______

RflRRTIlIPA" dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„ I lU D U  i f l lU n  biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Panowie!
Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, tysiące ludzi co roku 

opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za morze za kawałkiem chleba ; przyczyną 
tego jest, że u siebie nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od 
obcych, wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów rozpierają się na 
pierwszorzędnych ulicach naszego miasta i robią świetne interesa, sprzedając 
nam towar lichy za drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza.

Kto zatem potrzebuje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, modne, 
trwałe, praktyczne a nie drogie, na ozas umówiony z całą starannością odrobione,

niech zamówi
u Zygmunta Chilli, krawca w Krakowie

W ielopole  L. 3, obok G łów nej poczty. 180
Robi również za ugodą na raty. Wypożycza tra k i i anglezy. Przy zamówieniach 

przyjmuje sta rą  garderobę w cenie wartości tejże. Na prowincyę wysyła na żądanie, 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal., próbki oraz sposób brania miary.

O d p o w i e d ź
na broszurę Dyrekcyi Tow. Wzaj. llbezp. w Krakowie !

• pod tytułem

„TH E G RESHAM
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządn austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. panst. Centralnej Kac 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 4  lutego I f

koron 25,855.938-10. PrTrzk.,̂ ,r ..tor ’

Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwl 
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

„Pismo do Delegatów" Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse I
. (Własność Towarzystwa).

przez poinformowanego Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4,
wyszła świeżo z drnku i jest do nabybia: 

w Krakowie: w Administracyi „Naprzodu" i w Biurze dzienników 
Hopcasowej.

we Lwowie: Skład główny- w księgarni Altenberga, tudzież we wszy­
stkich księgarniach.

Zamówienia z prowincyi nadsyłać należy pod adresem: „Drukarnia U- 
działowa" we Lwowie, ul. Lindego 1. 8.

Cena egzemplarza 50 hal., z przesyłką pocztową 60 hal. 239

Żadnej troski więcej 
o byt!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C a n s ta tt , 

Wiirttemberg. 131

P ro szę  żądać
darmo i opłatnie mój 

i bogato ilustrowany 
| cennik, zawierający 
iprzeszło 600 rysunków 
'solidnych, dobrych i 
jjtanichzegarków,przed- 
jmiotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

IHanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Thielego herbata odtłuszczająca
t"Ł_ zastępuje w zupełności Karlsbad lub 

L  .J  Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 
świadectwa. Paczka K 1-75, 4 paczki 

U  franco, od Ludwika Thielego, drog., 
Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka.)

Karol Moz i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
założona w r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró­
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Chapp" 
z wagą w 
motkach i I  As 
kółkach, ja- 
koteż wszel­

kiego rodzaju jedwab do haftu rę­
cznego i maszynowego znajduje się 

zawsze na składzie u Panów

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul- Dietla 1. 47.

4 0  dni na próbę
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana 
w świeeie firma do zalecania swoich zegarków, ja 
powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale­
cenie moich zegarków przez powyższe tytuły jeet 
zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado­
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

zegarek, a ja nawet po tym czasie zwra- 
jcam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę- 
! powania nie może nikt żądać, 

f: WYJAŚNIENIE.
Wielokrotnie pod powyższym tytułem 

zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w opr. nikl. bywają już od lat 
przez wielką część mojej klienteli, szcze­
gólnie przez rolników, urzędników, żan- 
darmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
największemu ich zadowoleniu kupowane. 
Dostarczam  moje prawdziwe ameryk. zegarki 
s.vst. Roskopf-Patent-Anker-Remontoir Nr. 99 
^szczególnie polecenia godny zegarek  służbowy 
z  emal. cyferbl. i znakom, polerow aną, herm. 
zam ykającą się, patentów , niklową lub czarno 
oksyd. stalow ą oprawą, pozłac. wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
z 3-letn. poświadczeniem gw aranc. w trwałym 

futerale ze skórki jelonkowej, w raz z eteganc? la nćli szk i e m niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
i pierścieniem bezpieczeństwa, za sztukę po cenie złr. 2-50; 3 sztuki po cenie zfr. 7-—, 6 sztuk 
po cenie złr. 13-50. W ysyłkę za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  kw oty uskutecznia

P.T. Czytelników
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„NAPRZODU':

Z Watykanu.
Prefektura świętych 

pałaców apostolskich. R zym , dnia 4 sierpnia 1903.

E A N N S K O N R A D
Pierw sza fabryka zegarków  w  Brux Nr. 866 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. anstr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma esportowa w tej gałęzi, bez przesady największą i najstarszą 

i ezportuje do wszystkich części  św iata. — Założona w r. 1887.
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — W ielmożny P an ie ! Ze szczególną przyjem nością muszę 
konstatow ać, że sprow adzone przed kilku la ty  3 zegarki z Pańskie fabryk i funkeyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerw y i że nie były jeszcze u  żadnego zegarm istrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki p rzy  każdej sposobności wszystkim  
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te i trw ałe w ykończenie zegarków, proszę 

dzisiejsze moje zamówienie również tak  sumiennie uskutecznić. 
U nterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. J a n  B uczkow sk i, starszy  nauczyciel.

U w ag a! Przez m ałych zegarm istrzów  i handlarzy byw ają naśladow ane moje rysunki 
i czasami niektóre zegarki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna­
kowoż mniejszej w artości, często nie spassow ane, źle opraw ione i dlatego nie może być 
3-letnia pisemna gw arancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takim i towarami, które 
jeno dla oka a nie na trw ałość byw ają w yrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat.

Pierwsza Fabryka zegarków Hannsa Konrada w Brix Nr. 866  
k tó ra  w y sy ła  n a  ż ą d a n ie  b o g a to  ilu s tro w a n e  cen n ik i d a rm o  i o p ła tn ie .

„Z prawdziwą przyjemnością dowiadują sią, że Pan, 
stosownie do mojej rady, posłałeś świętemu Kolegium 
i kardynałowi kamerlingowi Oreglia di S. Stefano pod­
czas konklawy „przetwory Sanatogenu“ firm y „Bauer 
i sp.“ w Berlinie. Również skonstatowałem ze szcze­
gólną przyjemnością, że wszystkie Eminencye spożywały 
bardzo chętnie te przetwory Sanatogenowe, jak również 
spożywał je z  przyjemnością świętej pamięci Jego Świą­
tobliwość Papież Leon XIII.

Sanatogen zasługuje, według mego przekonania, 
na wszechstronne zastosowanie, ponieważ mogę potwier­
dzić, stosownie do wyników moich prób i badań, że 
nie potrzebuje s/ę obawiać żadnej konku- 
rencyi jak ichko lw iek  dotychczas znanych  
środków  wzmacniających."

Z  poważaniem 

podp. profesor Comm. GIUSEPPE LAPPONI.

m
%
m Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

%  
m  
m  
u  
m

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystw* lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnyoh. 6

Ta ocena środka wzmacniającego nerwy

S a n a to g e n
ze strony lekarza domowego Jego Swiętobliwości Papieża zgadza 
się w zupełności z orzeczeniami przeszło 1700 profesorów i lekarzy, 
którzy wielokrotnie zastosowali Sanatogen u dorosłych i u dzieci 

ze zadziwiającym skutkiem.

jako ostateczny środek
do wzmocnienia osłabionego ciała
do posilenia przedraźnionych i wyczerpanych nerwów.

Broszurki i bliższe informacye bezpłatnie od firmy „Bauer & Cie.“ , Sanatogen- 
werke, Berlin S. W. 48. — Jener. zastępca na Austyę, Wiedeń I. Fleischmarkt 1.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe LE G R I F F O N “

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawos: Kazimierz Kaezanawekl, Z drukarni Władysława Teodorcsuka S S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610).


